17 lipiec 2005

Moi drodzy
Serdecznie pozdrawiam z gorącej  i deszczowej Afryki.

Tutaj jest teraz pora deszczowa więc prawie każdego dnia nawiedza nas burza. Dzięki temu jest wszędzie zielono i ładnie.

Mijają już dwa tygodnie odkąd zakończyłam szkolenie dla formatorów młodych powołań afrykańskich, które odbyło się w stolicy Kamerunu. Były na nim   siostry i bracia z Afryki 4 osoby z Europy i 1 z Kanady. Uczymy się formować młodych ludzi, otwartych na Boga drugiego człowieka usytuowanego w kulturze afrykańskiej. Jest to trudne ponieważ nie ma jednej kultury czy tradycji afrykańskiej. W samym Kamerunie jest ponad 200 plemion. Już sama nasza wspólnota była wielkim okazem różnorodności  i bogactwa, gdzie doświadczamy radości i trudów wspólnej pracy i formacji samych siebie. Mamy wiele wykładów wspólnych rozmów i dyskusji ujawniało ową różnorodność 
i odmienność myślenia. Większość zgromadzeń kameruńskich, to zgromadzenia międzynarodowe, gdzie na pewno trudno o nudę. 

Czymś co łączy wszystkich i czyni pięknym i świeżym jest Ewangelia 
i wspólny cel  - naśladowanie  Jezusa i pragnienie lepszego świata. Oprócz pracy, doświadczyłam również wiele radości w dzieleniu się sobą i nawiązywaniu nowych przyjaźni. Co prawda nie nauczyłam się tańczyć ale niektóre rytmy potrafię wyklaskać, choć tyle...  Natomiast w Ngaundéré czuje się wakacje. Wiele osób wyjechało do swoich rodzin i znajomych.

Wiem, że również dla wielu z Was jest to także czas odpoczynku, więc mam nadzieję, że nabieracie sił. A tym, którzy ciężko pracują zbierając plony, życzę wytrwałości i zdrowia. Wszystkie Wasze radości i  trudy oddaję Jezusowi. Dziękuję również. za okazywane mi dobro.
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